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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  15. Listopada. —  D zisiejszy O b s e r v e r  donosi, że ju tro  odbę­

dzie się tajna rada królew ska, celem ułożenia o d ezw y  zw ołującej parlam ent na 
dzień 3 ; Grudnia.

W ed łp g  tego dziennika bank angielski nie p ow iększy  em isyi banknotów  
przed zagajeniem  parlamentu.

N o r d  donosi: Jenerał Outrain zostai ranny przy uderzeniu na Luknpw. 
Położen ie jenerała H aw eloka w tein m ieście, dokąd p rzy b y ł w  1000  w ojska, 
wraz z 1 0 0 0  chorych i ran n ych , tudzież z m nóstw em  kobiet i dzieci, uw aza- 
nem je st  za bardzo k ry ty czn e , i tym  bardziej że Nena S ah ib , na czele licznej 
armii odciął kpmunikacyą z Cawnpurem .

T i m e s  pow iad a , źe całe środk ow e lud ye są  w zburzone rów nic jak okręg  
iYlulwa j że pow stańcy w  jud hp ore  bardzo są liczni.

P a r y ż ,  15. Listopada. —  W ed łu g  ostatnich w iadom ości z T reb izop d y , 
pozw ojiła  P ersy  a R osyi, aby ta w y sła ła  korpus w ojska do T urkestanu , celem  
uderzenia na zbuntow ane pokolenia thrkoinaóśkie. R osyanie udadzą się do 
T urkestanu przez morze kaspijskie na okrętach i działać będą spoinie z korpu­
sem perskim pod w odzą Feżlalt khatia.

B e r l i p ,  17. Listopada. —  Najj. Pan raczy ł udzielić ordery następującym  
ces. anstrya.ckira oficerom: l )  order orła Czerwonego le j  kl. dow ód zey  3. kor- 
pusu feldm arszałkow i porucznikow i księciu S c h  w a r z e n b e r g o w i ;  2 )  order 
orła czerw onego  2ej kl. p u łkow n ik ow i P i ł i p p o  w i c h  von P h i l l i p p Ś b e r g ; 
3 )  order orła czerw onego 3ej kl. rotm istrzow i hr. S z a p a r y  de S z a p a r ;  4 )  
order orła czerw onego 4ej kl . , kapitanom L a t s c h a l  i E d l e ń  von B a l l a r i n i .

B e r l i n ,  16. Listop. — Z e i t  rozpraw ia z u ó w  o przesileniu fiuausow em  
i ośw iadcza się przeciw  w strym iinlu w y p ła t  go tow izn ą  ze strony banku, ga ­
niąc podobny środek zalecany przez niektórych finansistów . K urs p rzym uso­
w y , m ów i Z e  i t ,  b y łb y  n ieodzow nym  skutkiem  zaw ieszenia w y p ła t g o to w i­
zną. B rzęcząca moneta znikłaby z  obiegu w ew n ątrz kraju, bo stałaby się nie- 
odbicie potrzebną do handlu zagranicznego. P apierow e pieniądze, a m iędzy  
terni i bilety kasow e państw a traciłyby na nominalnej w artości, ceny zaś to w a ­
ró w  p o sz ły b y  o ty le  w  g órę, o ile stracono na papierow ych pieniądzach. R ó ­
wnie zaśypan oby kasy publiczne papieram i, a te chcąc się  zabezpieczyć prze­
ciw  skutkom , b y ły b y  znaglóne ich nieprzyjraow ać, przez co a ży o  go to w izn y  
bardzoby się podniosło, a w aluty  w  całym  kraju w ieleby traciły. C óżby z y ­
skała potrzeba kredytu? Potrzeba kredytu u ieprzyw ięzu je stanowczej w arto­
ści do zniżenia sto p y  procentow ej, w ym aga tylko rozszerzonego kredytu. Je­
żeli bauk w  rzeczy samej chce się  zabezpieczyć przed zm niejszeniem  zapasu  
sw ego  g o to w izn y  przez odm aw ianie w y p ła t za banknoty, w ów czas utrudni so ­
bie krążenie ich w  w iększej masie, albo uczyni je  uiepodobnem . N iem ógłb y  
więc bank pom nożyć banknotów , £ d y b y  od niego żądano kredytu w bankno­
tach, k tórychby gotow izną  wzbraniał się w yp łacać. T rzebaby natenczas zn ieść  
praw o, aby kredytow i udzielić w sparcia,a toby ze szkodą państw a ty lko nastąpić  
mogło. Czy zniżenie dyskonta biorącym  kredyt przyn iosłoby  ja k o w ą  k o rzy ść?  
Bynajm niej; o trzy m y w a lib y  go  jed y n ie  w  notach na którychby zn ó w  stracili 
aźio, w y ją w sz y  przypadek , poprzednią ugodą um ów iony z sw oim i w ie- 
rzyeiirzye ie lam i, iż oni je  p rzy jm ą , ale strata w ów czas spotkałaby tych trze ­
cich w ierzycieli. Zaniechanie w ięc w y p ła t ze strony banku , całą g o tow izn ę  
w y w o ła ło b y  system atyczn ie  z kraju , nie p rzyn iosłob y  żadnej rzeczyw istej k o ­
rzyści k red y to w i, a w szystk im  stosunkom  finansow ym  kraju pom ięszałoby  
szyki.

—  Dzicnuiki angielsk ie, które dziś odbieram y, rozpraw iają krytyczn ie  
nad m ow ą lorda Palm erstona, którą pow iedział w  Guildhall, Jedne ją  ganią, 
drugie pod niebiosa w yn oszą . M o r n i n g  C h r o n i c i e  gani w niej ton prow o-  

oo 'gdzież  się ja k o w y  cień ukazał, do korzystania ze słabości angiel­
sk iej. K torez państw o wielkie sta łego lądu okazało ślad o w y ch  pod łych  uczuć, 
które lord Palm erston p rzeczu w ał?  P ru sy  w iążą  się nujściślejczćm i w ęzłam i 
roazinnem i z  A n g lią , A u strya  od daw na je s t  sprzym ierzeńcem  w dyp lom aty­
cznej w a lce , w której w ięk szość  m ocarstw  nie je s t  po naszej stronie; Cesarz 
rosyjski w ystęp u je  z  wielką praw ow itośeią . Daleki od korzystania z chw ilo-  
w ycb n aszych  n iepow od zeń , oznajm ił publicznie, źe trzym a się polityki poko­
jo w e j , acz rana upokorzenia jeszcze  je st  św ieżą . Jeżeli nasz sprzym ierze­
niec, cesarz F ran cu zów , je s t  celem pocisku lorda P alm erstona, je s t  to naj­
czarniejsza n iew dzięczn ość ze stron y  ostatniego i dow ód najm niejszego ta­
ktu; bo lord Palm erston w inien za przyjaźń i łagodn ość Napoleona'’ I llg o  
w d zięczność, i i  uszedł z  tćj m atni, którą sam  utkał i A n glią  na n iebez­
pieczeństwo w y sta w ił T akie przechw ałki nie ty lk o  są nie 'przystojne  i n ie­

p o lityczn e , ale jeszcze  śm ieszne. Lord Palm erston tw ierd zi, że jesteśm y  
narodem w ojskow ym . W aleczności angielskich żołn ierzy nie potrzeba przed  
tiuropą roztrębow dc. Cały św ia t je s t  św iadkiem  tćj praw dy. Ale to 
me po angielsku chełpić się z naszego bohaterstw a. Nie ma sensu podobna g a ­
danina o naszej arm ii, jakob y m ogła się m ierzyć z milionami w ijjsk eu ro p ej­
skich. Jesteśm y m ocarstw em  w ojskuw em  ku obronie i m oźein ńa Wojny z a ­
graniczne znaczny w ysta w ić  kon tyn gen s, g łó w n a ’ atoli naśza’śiła*znajduje śie  
w  oaszem  położen iu  w yspiąrskiem  i naszej nieporów nanćj flocie wojennej. 'P rzy  
uieco delikatniejszym  takcie, b y łb y  się strzegł lord Pahnerstou, porów nać c zy n ­
ności prow ok acyjn e, które ty lko z naszą szkodą W ypaŚciinogą, poniew aż od­
wracają u w agę od tej strony , która A nglią  zdobi i która wzbudza 'zaw iść  i pb- 
uziw ienie całego świata.

t o  C h r o n i c i e  jako chełp liw ość gani w lordzie P alm eraton ie, to G l o b e  
podziw ia *a w yskok  angielskiego m yślenia i łan fazy i. * Żadeń m ó w ć a , wedle  
U l o h a ,  me umie lak z serca w ylać uczuć.ludu  angielskiego,' jak lord Paliner- 

. J  w szystk ie serca angielskie, to tak krótko i zw ięź le  w y p o -
wiedzial lord l alm erstoii, iz nad niego w  tej mierze nie masz lepszego móW cy.

\ y  i a d u m  o ś  c i z m o r z a  K a s p i j s k i e g o .
W. nocy na 15. W rześn ia , na m orzu K aspijsk iem , kolo przylądku K out- 

A r , u wejścia do c.asuiny ap szero ń lk iej, rozbił się na skutek burzy, przez 
uderzenie o kamienie i skały  parostatek pocztow y -.Kuba-V (Parostatek *Kuba« 
o sile 100  kom należy do flo ty lly  kaspijsk iej, zostającej przy Oddzielnym kor­
pusie kaukazkim). ł arostatek ten zostaw ał w rozporządzeniu naczelnika w'v- 
praw y mającej na celu robienie na m orzu Kaspijskiem  w ym iarów , i n ły n a ł  
Z  Asti'dchfillis do Baku. 1  A o n  t v i 0 0 7 n n o m  r r k i i n a l  , .V ó "  ■ J  -

; j uiiuiuw , i p iyu ą ł
) Baku. 14go wieczorem  zbliżał on się do w y sp y  Parałagai 

. cieśnina apszerońska oddziela od p ó łw y sp u  apszeroÓskicgo i p o ło ’ 
zonćj o o0. praw ie w iorst od Baku. P o w sta ła  nagłe burza, w yrzu ciła  paro­
statek na sk ały  K o u t-A rsk ie . Na skutek uderzenia o  sk ały  podw odne zdru­
zgotaną została m aszy n a , a statek podziuraw iony i w y rzu co n y  na sk a ły , o 3 0  
sążni od brzegu , a o pól w iorsty  na południe krańca przylądka. Całe mienie 
znajdujące się  na parostatku, tak skarbow e jak i p r y w a tn e , zatonęło . ‘Na  
szczęście nie b y ło  na statku pasażerów . Z liczby 75ciu  ludzi osady, 18tu maj­
tków , dow odzcą .parostatku, lejtnaut P oskoczin , Icjtnancii K oszkul i S im on ów  
oraz podporucznik Iw an ow , postradali przy tej klęsce życie. ’

ł a r y ż . 12. L istopada. —  Na d. 28 , b. m. pow ołan o  ciało praw odaw cze.
—  W czora w ieczór zszed ł z  tego św iata m inister spraw iedliw ości A bba- 

tucci, Ktorego cesarz bardzo cenił. Z ostaw ia on trzech sy ń ó w , najstarszy b y ł  
radzcą gobinetu ojca sw eg o , drugi je s t  członkiem  ciała praw odaw czego, a trzeci 
oficerem znam ienitym , który b y ł w  w y p ra w ie  krym skiej rauiouy. Pogrzeb od ­
będzie się w następującą sobotę. ‘ -

Porta w yd ala  drugą notę przeciw  unii do m ocarstw  europejskich. W y ­
chodząc ze zasady skreślonej w  protestacyi austryackiej (i angielskiej) ma 
w ręcz w yn urzać tę m y ś l , że o >d żadnym  względem  niezezw oli na u n ią  1 sp o ­
dziew a s ię , źe m ocarstw a et oejskie same przez się  odstąpią od niej g d y ż  
w ypadki w księstw ach naddu ,skich uw ażać należy za try u m f partyi rew o lu ­
cyjnej. M ów ią tu o utwórz* u się komitetu celem popierania unii lecz có to  
ma znaczyć i z jakich ż y w io łó w  składa się takow y, nie j e s t  nam w iadom o S ł y ­
szałem  tylko z dobrego. jak się zdaje źród ła , źe  pan Thouverie! otrzym ał 
polecenie aby korzystać starał się z w n iosk ów  sw y ch  kolegów  i aby poprzestał 
sierdzić się  na R eszy d  baszę.

P a r y ż ,  13, Listopada. — Śm ierć Abatuicei bardzo obeszła cesarza i ce­
sarzow ą. Pogrzeb z wielką okazałością się odbędzie w sobotę. Naśtencaini 
je g o  mianują ju ż  P P . D elongle, Raktror i Rouland.

W y k a z  bankow y nie je st  z ły . P ism o Palm erstona do bariku angiel­
skiego i potw ierdzenie w iadom ości z ind yi, dudało otuchy kupcom i spodzie­
w ają się,^ iż w krotce oży  w ią się bardziej stosunki handlow e.

—  Ceny zbóż spadują znow u , dekret bow iem  dozw alający wywozu zboża  
z kraju, nie w y w a r! żadnego w p ły w u ,jb ó 'w ie d z ą , iz ćeila1 zbóża w  Franćyi 
na zb y t je s t  w ielka, aby m ógł kto w p aść na m yśl w yw ożen ia  go za granice 
gdzie je s t  tańszero. ' • n ■ *’

(Kor. C%.) — Rolnikom  polskim , w łaścicielom  ow czarń dobrą mam zw ia ­
stow ać now ość . O byw atel jeden z okolic W a rszaw y  nabył wczoraj partyą  
maciór i try k ó w  nie liczną w praw dzie, bo tylko 2 3  sztuk liczącą ale d o sta te ­
czną do w y w o ła n ia  w kraju naszym  reakcyi (ju ż  podobno dobrze w opinii 
przygotow anćj) przeciw  chodow li m eryn osów . VV rzeczy samej ch ów  z w ie ­
rząt cienko w ełn istych  jeże li dał p ierw szym  posiadaczom  znaczne korzyści szcze­
gólnie ze sprzedaży tryk ów , k o sztó w  i obaw  o stratę eałćj ow czarni M ery-
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nnłV 3a to zbyt delikatne stworzenia w naszym klimacie. Nie -odpowiadają na- 
J  ffdv tylko wełną wypłacać się muszą. Podobne uwagi robią rolnicy 

francuzcy i jeden * nich pan Pluchet znakomity zdolnością pracą . zamożno­
ścią doszedł krzyżując merynosy z rasą angielską Dishley do utworzam 
w et’rasy nie mówię środkującej, ale przenoszącej zaletami obydwa vvspommonc 
satunki Owce pana Pluchet, b u d o w ą ,  skłonnością do utuczenia, me zosta- 
frią ją  nic do i y L n i a  wymagalnością angielskim a co do wełny jej nabito sc, 
S k o ś c i  nawet zbliżają się do m erynosów . W ełna me jest grubą. Liczy - 
laby sie w naszym kraju do miernych Pan Pluchet często powtarzał w yr - 
żenie, które mnie uderzyło bo jest skazówką i jego własnego pos ępo 
i trybu jakiego powinniby wszyscy nasi agronomi trzymać się, c cąc co
wego zaprowadzić lub dawne polepszyć. rn.tim ie

Pan Pluchet mówiąc o swoich owcach używ ał często w yrazu rust.que 
(wiejski). .Chciałem nadać stopień wiejskości (de rusticite) moim owcom« lub 
»ten baran nabył wielkiego przym iotu , jest wiejski, ltd

W  tym jeduym  wyrazie lezy cały p r o g r a m  chodowh owiec w . olsce. 1 
. . < i J .a/.*.* ' k„i h„  An kwękania d a rasv Pluchet zupełóą w y-

rany i 20 macior. W ziął to co najlepszego w owczarni i miał racyę, zapłacił 
co chciano, ale ma czoło trzody. Z tą  garstką za lat 10 lub 15 odnowi i zmieni 
nawet rasę daw ną, a rozwinie grupę nowych zwierząt. Koszta pierwiastkowe 
będą wielkie, to praw da, ale się w rócą, jeżeli jak me wątpię, nakład odpowie
umiejętnemu kierunkowi rzeczy. . , , ,

Po wojnie trzydziestoletniej Saksonia była finansowo w najopłakans^m  
położenia Kiedy na radzie ministrów jeden z obradującjrch zrobił wniosek 
ażeby sprowadzono ras£ merynosów hiszpańskich (lufantado), jako środek mo- 
gacy podnieść rolnictwo i zasilić bogactwo krajow e, śmiechem przyjęto podo­
bny wniosek. Nie zraziło to śmiałego iniciatora, póty nastaw ał, poki me uzy­
skał kredytu na kupno kilku tryków  i dw ustu macior; jest to pierwszy zaro­
dek chodowli owiec saskich. . . . .  , •

Kiedy się dla przyszłości co robi, me należy nigdy małym początkiem po­
gardzać. bo siła postępowej rcprodukcyi w peryodzie nieoznaczonym jest nie­
pojęta i dopiero po dokonaniu zadziwia wielkością rezultatów. W tenczas do- 
' •n  • * itŁ-mnu wtenczas ciśnie sie tłum naśladowców i gompiero^yp ią się pochwalne hym ny, wtenczas ciśnie się tłum naśladowców i goni

W ty m  jeauym  w y ra z ie   D. Koł „ lin(, i , t3 WV- £ trudności za dawniej łatwo o trzy m an em i korzyściami. W spółzawodnictwo
bjlob/ nierów ni, 6a,b, u m i.lo  energii M - * *

chowaniu polskie^ y_ ^  J „ c„ nia wieiskich, siła zwierzęcia niesc na epokę bhzszą imcyatywy.chowaniu poisiucn sympaiyę. icjs. ^  wy --- . - f
usposobienie dzielne i trw ałe do znoszenia niewygód wiejsaich, siła z w e r ^ c a  
rozmaita do stopnia, w którym  ju ż  nie obawia się khmatowych zawieruch ‘ub 
epidemicznych napadów, nie jestze to przymiot nieoceniony dla Mszcgo k aj 

S Cóż powiedzą na to owczarze polscy jak im podam , ze owce p. P uehcl 
mokradeł się nie boją i żeśmy je  zastali w Listopadzie paszące na m e ^ e -  
schnietei rosie!!? Tow arzysz moj szczęśliwy nabywca tych zwierząt rzesu 
do mnie: -Napisz to publicznie, daj przynajmniej rękojmię jawności druku,
bo mnie nikt nie uwierzy jak  powrócę do kraju? Dopełniam 
uorein nadto zaręczam, źe rzecz się ma jak piszę. Owce pana Pluchet zaitu ją

SObiej a S t>sposobem i trybem doszedł do podobnych rezultatów? Nad tym 
cokolwiek się rozwiodę. Pan Pluchet zrobił sobie zadanie otrzymania owcy ce­
lującej budową i obfitością w wełnę bez względu na jej cienkosc.

Puszcza więc tryki w yborow e Dishley do macior merynosów o ile m o­
żna budową zbliżoną do typu , któren sobie założył. Raz tyiko jeden Dishley 
brały udział w procedorze, później reprodukeya następowała z\ P " V nf e  
widuów swojskich umiejętnie co do przymiotów i charakteru dobieranych. Nie 
dawno chcąc te seryą domowćj reprodukcyi nową krwią odswiezyc sprowadz. 
nan Pluchet tryki z Anglii i nie był kontent z tego odświeżenia. (P . i luchet 
rozpoczął poprawę rasy owiec w r. 1839.) Widzieliśmy prawda jeden egz m- 
plarz w yjątkow y, któren też i nabyty został ale ogol me odpowiedział nadzic 
Tom pana Pluehet. W idzimy więc źe i w tej zasadzie nasz tw órca rasy odstę­
puje zupełnie od zachowywanej dotąd ru tyny. Powinowactwo krwi me jest 
Ti nio^o żadną do reprodukcyi przeszkodą. Szuka on przedewszystkiem toż­
samości zalety i niedopuszeza do reprodukcyi tylko egzemplarze celujące. R e­
szta chodowię, i pokarm dodaje. T ryk i przez rok cały jedzą poł kw arty owsa 
Dół otrąb funt siana i dw a funty słomy. Owca dostaje trzy funty w yw aru 
L rak o w e^o  (po fabrykacyi cukru) funt siana i dwa funty słomy. Jagnięta ssą 
J Ł w S  m fesiącaJ  S ik o r y  co półtrzecia roku dopiero 
iasnieta T ryk i puszcza w 15 miesięcy. Owca po skończeniu lat 4 kończy 
zaw ód wełniany i dokończą ofiarą ciała swego na rzeź, pożytecznego na tym 
święcie żyw ota Nie każdą lub każdego jednakie to szczęsne spotka, l j l k o  
tv n r  zwierzętom żyć pozwala właściciel, które warunki przyszłości posiadają, 
jjiada jagnięciu nieco niedorosłemu. Biada trykowi, me należycie się zal

cająccrau^^  _ z sobą na śwjat wvrok życia dłuższego lub krótkiej
śmierci T ak jedni jednak jako i drudzy płacą w daninie korzystny ha.ra<jz 
temu któren ich do życia powołał. Można łatwo obrachowac, co przyniesie 
S  które 24  w * .

bryki cukru burakowego, złeby było, gdyby me dało 40 fr. I dziwie się 
potem , że wtrzodzie p. Pluchet trudne jest odgadnięcie wieku z w ie r z ą T r z y  
miasieczne jagnięta jeszcze nieodsane, brałem za roczniaki, a roczniaki za ma
S  S e  C  i  naj więeój d a j, 44 to ł>  w eln j, »ea l. jak p o l a t a
nie grubiej, m oina b tw o  odgadogć, co d a j ,  tr jk i . .kopy. 
owce maciory przewyższają najtęższych skopow merynosowych. Tylko są 
bez rogów Jak się tylko zabłąka iudywiduum tym  złowrozbnym znakiem 
napiętnow ane, wnet go p. Pluchet wyklucza z rzędu reproduktorów. Ten 
w strę t umiejętnego agronoma do insygniów, me wiem dla czego smieszmc 
usymbolizowanych, mógłby dać powód humoryście do w niosków idom ysdow  
ja  ograniczę się na powtórzeniu tego, com słyszał od pana Pluchet co zd j  
mi się być bardzo uzasadnionem. Rogi zabierają częsc siły żywotnych zwie­
rzęcia' doświadczono, źe tyle się traci na welme i t u s z y ,  ile zyskuje na ozdo­
bie ciała Jeżeli nadto dodamy wypadki z walk i powody do złośliwości, toXT.,ć  S,% s l« « n i ,  I P l S L  m a p r jm M n i  r .g i. W  . « » » J«s°
nie w idziałem  baranów rozjuszonych, boksujących łbami. ,

Rozpisałem się obszernie w tyra przedmiocie owczym , bo sądzę, ze za­
sługuje na pilną uwagę naszych rolników, Zachęcam tych , którzy będąm ie i 
sposobność, ażeby odwiedzili zakład pana Plucheta Jest to spacer wcale me 
trudzący i nie długi dla tych . którzy Paryż odwiedzają. Godzina drogi koleją 
wersalską (brzeg lewy). W łasność pana Plucheta położona je st w Trappes, 
tuż przy  kolei żelaznej. Oprócz owiec można zwiedzić fabrykę cukru, w yra- 
b iaiara 45,000 kilogramów buraków dziennie. Dystylacyę w ódek, tj. przera­
b i a j  surówkę na alkohol 12, próby. Oborę liczącą 5 0  przepysznych normandz- 
kich krów i wzorowe piodozmienue gospodarstwo. Pan Pluchet mc jest po­
siadaczem mniejwięcej obszernego folwarku, ale właścicielem . Prz^ J sl^ c.e™ 
zarazem, którego kapitał można lekko na 2  miliony franków szacowac. Zyskał 
X  medalów na w /staw ach , z których jeden klasy i  za chodowię ow.ee w y- 
źći opisanych Cesarz ozdobił go niedawno krzyżem legii honorowej.

Nie w ątpię, że właściciele polscy jak tylko poznają bhzćj zalety owiec p, 
P luchet, starać się będą w ślady jego  wstępować. Połowy tych kosztowr ,̂ usi­
łow ań , które przewodniczyły upowszechnieniu u nas mery nosów, będą dosta­
teczne do zaprowadzenia rasy mniej wymyślnej a więcej korzystnej, bzeze- 
gólniej też o to kusić się powinni posiadacze takich wiosek, w k tó rych  to chow 
owiec merynosów uznany został za niepodobny. ■

T ow arzysz mój ma owczarnię w Polsce 4000 sztuk liczącą, k u p iło  b»-

Kroitlka miejscowa.
P o z n a ń ,  16. Listopada, —  Na p o s i e d z e n i u  reprezentantów miasta d. 11. 

b m. odczytano obszerne sprawozdanie o administracyi i stanie spraw gminy 
poznańskiej, wedle §. 61. ordynacyi miejskiej. Z mego okazuje s ię , ze 
miasto wygrało proces z fiskusem, który toczyło o utrzym ywanie biura dla 
prokuratora policyjnego, natomiast przegrało drugi proces, w którym  zacho­
dziło pytanie, czyli ryczałtowo, czyli też ty le  płacie obowiązane jest miasto na 
utrzymanie pojazdowego i koni dla policyi, ile wykaże rzeczywisty wydatek. 
Miasto wydało na czyszczenie ulic 4501 tal. 9 len., a z mego 2618 .
7 sgr., tak źe tylko na nie wydało 1882 tal. 23 sgr. 9 fen. Oświecenie uhe 
za pomocą gazu dokonano w mieście, gdzie zaprowadzono przeszło 400 latarń 
T eraz gaz zaprowadzają na przedmieściu Chwaliszewie. Dochod do 1. Lipca 
r. b. z oświetlenia gazem nietylko pokrył wydatki n a  bieżące utrzymanie za­
kładu i wyrabianie gazu, tudzież na procenta od kapitału zakładowego, ale je ­
szcze przyniósł summę 743 tal. 18. sgr. 5 fen. na am ortyzacyą kapitału zakła­
dowego. Liczba płomieni po domach prywatnych zwiększyła się od 1. Lipca 
r. b. z 1650 na przeszło 2800. Chodników granitowych po ulicach przybyło 
w tym roku 5087 stóp na długość, w ogóle 19,795 stop kwadratowych, na to 
połowę kosztów pokrył lub pokryje w roku przyszłym  podatek od utrzym y­
wania psów. Szkoła realna kosztem miasta utrzym ywana tak jest zapeł­
niona w oddziałach niemieckich, źe już  myślą o rozprzestrzenieniu szkoły tej 
i nad planem w tćj mierze pracują. W ładza przełożona oświadczyła swe za­
dowolenie tej szkole. Dodatki do pensyi nauczycieli elementarnych wyniosły 
w tym  roku 500 tal. Zamiast szkół niedzielnych zaprowadzono wieczorne dla 
uczniów rzemieślniczych, ponieważ pierwsze niewystarczały. Na tydzień 8 
godzin nauki w nich udzielają. Od 1. Lipca 1856 do 1. Paźdz, r. b. wydano 
na utrzymanie ubogich 44,925 tal. 8  sgr. 1 fen. Cały kapitał funduszu na ubo­
gich wynosi 79,001 tal. 3 sgr. 7 fen. Kasa oszczędności na d. 18. Września 
podaje sumę 259,744 tal. 18 sgr. 11 fen. Majątek tego zakładu z przewyzek 
wynosił w końcu r. 1856, 22,982 tal. 1 sgr, 10 fen. Lombard w roku zeszłym 
wypożyczył 9014 w r. b. do 1. Paźdz. 5373. Co się tyczy majątku miejskiego 
w kapitałach, ten na rok 1858 wynosi 33,944 tal. 3 sgr. od ktorego płyną 
procenta. Do tego dodać należy listy rentowe z funduszu reluicyjncgo 951 
tal. 20 sgr., tak źe cały kapitał wynosi 34,875 tal. 23 sgr. Sprawozdanie to 
będzie osobno wydrukowane po polsku i po niemiecku. M agistrat wnosi o na- 
bycie przez miasto gruntu pod nr. 68 za 2800 tai., na którym można dołączy- 
wszy grunt miejski przytykający w ystawić szkołę miejską, ponieważ dotych­
czasowa szkoła św. marcinska będzie prawdopodobnie zajętą na wybudowanie 
w iei miejsce dworca kolei żelaznej. Inne mniejszej wagi przedmioty pomijamy.

P e l p l i n ,  10. L istopada.— Z N ad  w iś  łan  in a  dajemy tu niektóre ustępy 
w skróeeniu z odbytej konsekracyi JVV. ks. Marwicza na biskupa chełmiń­
skiego: Już w sobotę (7. Listopada) wielki ruch, wielki napływ przybywają­
cych wiernych ze wszystkich stanów i zakątków dyecczyi zapowiadał waznosc 
dnia następnego, a wspaniałe tryumfalne luki i bramy, ozdobione stosownemt 
napisami i syrabołieznemi dekoracyami, połączone z gustownem umajeniem do­
mów świadczyły o świetności następnej uroczystości, jak widoczna radosc 
wszystkich niezaprzeczenie dowodziła, z jaką niecierpliwością dnia następnego 
powszechnie oczekiwano. A przecież jeszcze całkowicie nic było można oddać 
się radości, bo jeszcze niepewność panowała co do osoby konsekratora jv  . 
ks. arcybiskup Przyłuski z Poznania, który przyrzekł był łaskawie zjecbac na 
świetny obrządek, złożony chorobą walczył z powinnością szukania zdr<T ' “ 
i szlachetną chęcią przybycia na św ięty obrządek. Mieliśmy wiadomość o J 5 
niemocy, wiadomość już  w czwartek telegraficznie nadesłaną, ale niebyło pe 
wności. Pośród tych uczuć stanął chór śpiewaków, oraz całe zebranie Kiery 
ków w portale biskupiego pałacu, i po rozległych gmachu przestworach '  
brzmiała pieśń wzniosła z pełnej młodzieńczej piersi: obozna w wierszu polsBira, 
w duchu kościelnych wzorem psalmów na uroczystosc tę ułożona, ur0CZJ
i wspaniała pow ażną piękną nutą w stylu a r c y d z i e ł  kościelnych komponow
Jeden z kleryków poszedł na pokoje biskupie zlozyc w yraz hol,d l ,J utrzeJ; “; sk, 
pomazańcowi, a ten powróciwszy razem z wysłanym przemówił z ojco. *
miłością i kapłańskiem namaszczeniem do zgromadzenia w  języku , v J 
mu śpiewano; zapewnił o miłości swój ku wszystkicm, o której każdy 
był przekonany, o dobrych chęciach dla ducowicóstwa kościoła, 
które wszyscy prędzej od niego samego, bo jeszcze przed1 t cj,
znali dokładnie. Jak okażę wielkie uniesienie tej szlachetnej młodziezy, y  ̂
przeszłych pracowników na niwie pańskiej? Mam wam wspomnieć łzy s 
rzewnćj radości? Oto powiem, jak mnie nieznajomemu w  memym z p ^  
skano ręce, jak  powtarzano z cicha, niby dla siebie, niby dla w szjs ;{e od. 
pierwszy raz od lat stu!« A kto słyszał ów hymn radosny po prw 
śpiewany, owo wzniosłe, uroczyste, radosne ..A lleluja.., ten )  0 zjarDa
przekonanie błogiej przeszłości, bo widział milosc obopoluą, a z o

WZr°wTeczoreme wreszcie przybył konsekrator w zastępstwie n a j d o s t o j n i e j s z e g o
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u I i u r  c f r a ^ n  S u fa n n w ic *  z P o znan ia ,  a r ó w n o c z e -  sam o dzieje się z r ęk aw icam i  b iskupiem i a p o tem  z piers 'cieniem, k tó re  w k ła -

, rcy p a s t e r z a ,  z F f a u e n b u rg a . T a  p e w n o ść  w reszcie  b y ła  d a ją  nam aszczonem u. W re sz c ie  w p r o w a d z a  i sadza  k o n sek ra to r  p ośw ięconego
« ! •  1 . ń . b r a i o c 1.  dla w szystk ich  lubo w ielu z pory snu k orzystać na tron b iskup i, daje mu pastorał w  rękę le w ą , sam zas zdejm uje ra.u łę
najlepszim  .D obra noc. y  przepełnienia w szystk ich  i m ów i od ołtarza -B o g u  dzięki!-, i zaczyna hym n d zięk czynn y - Te D eum .-
niem ogło, bo natłok gości b y ł tak w ielki , u  pom j i j  D u ch ow ień stw o zbliżało się kolejno do tronu i pocałow aniem  ręki sk ła-
roieszkan, wielu,. w ielu jeszcze  y o P ^ dzw0Q po w o ła { w szystk ich  do dało hołd pasterzow i, poczem , ciągle jeszcze  w  czasie h y m n u , przechodzi! n o -

Dnia nas ępn g  ę j • P ^ sam ego św itu  liczne, ducho- w onam aszczony biskup przez kośció ł i b ło g o sła w ił korne ludu tysiące,
kościoła, 1  “ “  &  b , “ T S l « l ™ .  O trzy k w ,-  1 W 6 « I « Ł ,  J  £ . . »  s » e g „ ,  . „ . “s k o ir z y  w z z ,  eesztf m odlitw  i po-
w icnstw o przeszło 1 2 0  ohar ras, y  . .p  J  kated rę , a b y ło  ich prócz d z ięk o w a w szy  konsekratorow i i a sy sten to m , o d śp iew a w szy  zarazem ow o  po-
dranse na osm ą zajechali biskup L i t u j ą c y c h :  J W . ks. sufragan F renzel trójne, uroczyste »Ad m ultos annos,-- w szed ł nom onam aszczony biskup na
św ięconego i konsekratora, d w u th  y  o ty c hczas0w y  adm inistrator dyecezy i. am bonę w  to w a rzy stw ie  dw óch  d u ch o w n y ch  i w  pośród  uroczystej c iszy  po-

« . « •  lul  w  ‘ i w k i ™ • b f  p<", . J  <ranek dla b isk u p ó w ,  a w e d rz w iac h  kościoła  c h w a lo n y  J e z u s  C h ry s tu s .*  . .
l. ,svo ^ p T' t wo w  n r u n d u r i  bez m u n d u r u  liczne zebran ie  d o s to jn y ch  W  długiej se rdecznej ,  p ro s to d u sz n e j ,  ale . t reściwej  m ow ie,  oddanćj

p o w ita ło  zaczął  się bezzwłocznie.  z wsze lką  dobitnością  i czys tośc ią  j ę z y k a  w y ł u s z c z y ł  n o w y  nasz  b isk u p  p o -
p r z y  b y w a ją c y c h .  O b rz ą d e k  k o n se s ra  y  4 mianowicie w  naszej d y ece -  w o d y .  dla k tó ry c h  opuśc i ł  u lub ione  sw e  zacisze i p r z y j ą ł  u r z ą d  tak og rom nej  

• w j ,  « •  P - . - t a . - i . .  b  taka  w ola  B o t ,  l . b b r t h  m i g t  W  P
gdz ie  od  U  t  . t o p o d o b n o  P n a  n a leża ło b y  czoyn ,  braei.  W j t a - z j I  d . ló j  obopó lne  o b o w , ,z k ,  mdosei i p o . l e s z . n . t w ,

nam  przec.cz  ty  ko g ło w n y  ch d o tk n ą  p g, ^  y  polskiego op isu  prosił ,  a b y  p ro szo n o  dla niego nie o d ług ie  życie  ale o sku teczne  . zb aw ien n e
po d ać  w  osobnej b ro sz u icc ,  a to t y  j  p i 6  dzia łanie. W  końcu  odda jąc  dyccezan  opiece N P M . ,  pod  k tó re j  pom nik  kamień
czy tać  im się n iezdarzy ło .  . . iflm kap łaósk ich  , b iskupich  szat.  K o n -  w ęg ie ln y  Po kazaniu  p ośw ięc i ł  a do  k tó rć j  sam  szczególne m a n a b o że ń s tw o

p r e m o m a  zaczy n a  się [ y  p r z y w d z ie w a  sz a ty ,  g d y  ty incza-  d z ię k o w a ł  dyecezanom  za ten da tek ,  k tó r y m  pam ięć  j e g o  in t ro n iz a c j i  uczcie
k ó L f i w , ó {, w r , f  "  bi kopam i l i .  do  a J ko p i / ,  e ty l i  chcieli, a o a L t e i .  t a o i ó . l  do  nieb te d o ń .  p r o ś b y :  m o d le , ,  . , c

« .l obranego i a tó .ow n ie  fr ty s tr .jo o e g o ,  aknpa, i d ro g a , . lo e b .j e i .  g  o so  t v , . te g o  b ,s lo p ,_  Sam  z . ,  ,m y t.i  m eta w o -
tam odDrawia w stęp ną m odlitw ę i tam w raz z asystentam i stosow nie s ię  ubiera, dnie  w  usposobieniu m oże 7  tysiączn ego  zgrom adzenia, ze będą z J

p S ”  k!em^ p r z y g o tX a n iu L d a  konsekrator przy wielkim  o łtarzu! tw arzą B oga za niego prosili i jak  m ów , ew angelia: ow ce znają g ło s pasterza . pójdą

a ^ odśk£iS; i t a S  - ?.  r  * « j« —* -w

•N aidosto in ićjszy  0 jcze ! Ś w ięta  m atka, kośció ł katolicki żą d a , abyście kom itetu, który  dosłow n ie  w  tym  sam ym  ję zy k u  podaję.

£ sśj& ss
ze. k o n se k ra to r  zada je  p y ta n ia  p rzep isan e  co do  . ^ j  k J .  c h ‘e t y ,n sposobem uczcić w d z ięc zn ą  p am ią tk ę  d o g in a ty z ac y i  nie w y s ła w io n e j
a k o n se k ro w a n y  o d p o w ia d a  p rz y  w to rz e n  era E xam .n i t a n t r w a  prz.eszto k w a  c n c ę ^ ty  4  ^  p ^ ę c h .  i zarazem  okazać, j a k  ta  w ia ra  o jc ó w

d r a n s ;  po  ukończen iu  p rz y  ® Aflfie Uz w szv s tb icm i  a s y Stu iącem i z w y k ł e  w y -  n a szy ch ,  ta nadzie ja  i m iłość  u d o w o d n io n a  n a js ta r sz ą  p ieśn ią  n a ro d u  naszego 
w r ę k ę ,  potem  o d m aw ia jąc  w spó ln ie  z ^ z y r t k i e m i  « J W « y  J  R o d z ic a ,  w zg lędem  tej p rzeczys tć j  Matki  B oga-Z baw ic ie la  naszego ,  m e-

5 f  L Z l T t ’ j'goo łta rza , g d z i .  J  ty lk S  m . w y g . , 1 .  p ó ż . y . h  p o k .l .d ,  .1 .  g lo a .m  S to lic ,  A postolskie,

zw iesza ją  k rz y ż  b i s k u p i , o b i e r a j ,  d o  re sz ty  i g d z i .  • ■ ■ £ i j j « | .  oa  »  t y m  d o iu  sole,mój k o o .e k r a c y i
• G r a B o a l .  i D om ioos  v o b i . c o m .  o d p r a w , ,  -  poczem z a p r o w a d z a j ,  d o  k o o .c -  j . J - r o - z ‘ M o j d  , j m  sposobJem

“ “E ia d ts z y  tam , iak w y żej o o is a .o ,  ^

g  W Cczasfe tego h y m n u ,  k tó r y  'cały kościół ś p ie w a ,  namaszcza k o n se k ra to r  T w o j e  założeniem Jej  pom nika  ro z p o c z y n a ją ce  s ię ,  b y ły  rząd a m i  radośc i  dla

klęczącego p rzed  nim nom ina ta  olejem ś w . ,  ro b iąc  m u  znak  k r z y ż a  na  g ło w ie ,  rząd ząccg o  i r z ^ !zon^  c w y s t a w i e r l i a  f i „ u r y N M P a n n y .  
a późn ie j  naciera jąc  całą  g ło w ę  w ś r ó d  s tosow nej  m od li tw y ,  po  czem w y c ie ra  K o m i t e t  w  c e l u  w y s t a w i e n i a  n g u r y  m u r a n n y

palce kawałkiem  chleba i odpraw ia d łu gą  m od litw ę, kończącą się śp iew an ą  an- * f c n m W lH f i  w  P o z n a n i u .
tv fon a  i psalmem 132. W  czasie psalm u w kładają św ięconem u inną chustę na S t o w a r z y s z e n i e  k u p i e c k i e  W  J fO jm a n iU .
szv ie  a ‘ k o n se k ra to r  nam aszcza  m u  ręce  w ś r ó d  p rz e p isa n y ch  m odli tw ,  po  Z grom adzen ie  dn ia  17.  L is to p ad a  1857 .
których  ukończeniu pokrapia św iecon ego  w odą św ię c o n ą , oddając mu pasto- l y t o  (w ęcpel po 2 5  szefli) przy m ałym  obrocie, w  cenach ty c h  sam ych co
r a ł  P o św ięc iw szy  pierścień,  kładzie go  św ię c o n em u  na palec i zd e jm u je  z  m ego  w czora j ,  na bieżący miesiąc 32-j  lis t. ,  3 2  p ien . ,  na  G rudz ień  3 2 *  15 p ł . ,  na
k s ieae  E w angel i i  św .  po  czem tak  k o n sek ra to r ,  j a k  i a s y s tu j ą c y  b iskupi  c a łu ją  w iosnę  3 5 f - | - 4 ~ -  p ł . ,  |  l is t. ,  |  pięn.
' • c  n e ! o  OkOWlta (beczka po 9 6 0 0  §  T ra l le sa )  m a ły  o d b y t ,  nieco w y ż e j ,  na  m iej-
*WI? A s y s tu ją c y  b iskupi  o d p r o w a d z a j ą  nam aszczonego  do w s p o m n io n e g o  p o -  scu (bez beczki)  (z beczką)  na  b ieżący  miesiąe 1 5 * - |  p h ,  na  L i-
bocznego o ł ta rza  gdzie  w y c ie ra ją  chlebem olej ś w . ,  czeszą  m u  w ło sy ,  on  tez, s topad  G rudz ień  S ty c ze ń  1 5 f  p ł . ,  na G ru d z ie n ^ S iy c z e n  L u ty  M arzec  1 6  pł.,
u m y w s z y  ręce ,  o d p ra w ia  m szą  św .  aż  do  o fe r to ry u m ; P o  w y m ó w ie n iu  mo- na  S tyczeń  1 5 j  pł., na  S ty c z e ń  L u t y  l a T* — « p h ,  na Kwiecień  Maj 1 7 ,  pŁ
dlitw  o f e r to ry u m  siada k o n se k ra to r  w  p o d a n y  sp o só b  u wielkiego o ł ta rza ,  i f , , u  T i c ł n n - td - i
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OBW IESZCZENIE.
Od dnia 19. m. b. aź do 24 zostaje brama B y d ­

g o s k a  2 powoda reparacji mostu dla jazdy zam­
kniętą. W  przeciągu tego czasu Zostaje wjazd tylko 
przez bramę W arszaw ską i drogę glasyczną Refor­
matów dozwolony.

Poznań, dnia 16. Listopada 1857.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  Po l i c y i .

W EZW A N IE  PUBLICZNE.
Handlowi P a k s c h e r  6C T o e p l i t z  w P o z n a ­

n i u  wedle podania w Lutym  lub Marću r. b. zginął 
weksel przez A. L i p o w i t z  w P o z n a n i u  dnia 31. 
Grudnia 1856. w ystawiony, przez L. D a e h n e  ak­
ceptowany, i na order wspomnionegó handlu dnia 
31. Marca 1857. płatny, na 120 Tal.

Posiedzicie! nieznajomy tego wekslu w zyw a się 
aby takowy najpóźniej w terminie na

d z i e ń  18. G r u d n i a  1857. 
przed południem o godzinie l i t e j  przed deputowa­
ny m Ur. C r o u s a z ,  Sędzią powiatowym , w izbie 
insVukcyjndj naszej wyznaczonym , Sądowi podpi­
sanemu przedłożył, inaczej umorzenie wekslu na­
stąpi. Poznań, dnia 21. Sierpnia 1857.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ;  wydział 
dla spraw  cywilnych.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .  
W ydział dla spraw  cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 22. Października 1857.
Postępowanie spadkowo likwidacyjne nad pozo­

stałością kupca P i o t r a  Ł a b ę d ź  k i e go  w P o z n a ­
n i u  ukończone.

b. Dochód za znalezioną gęś przez A u g u s t a  
Gi e s e  z P a u l i n y  w ilości 25 Sgr.

3) Massa pupilarna Ma c i e j a  G u e n t e r b e r g  2 
Tal. 18 Sgr.

Percipicndum prowizyjne byłej naszej małole­
tniej W i l h e l m i n y  G u e n t e r b e r g  zamęźnćj 
B r u m i n u n d ,  która do Ameryki przesiedlić 
się m iała,

zostaną po upłynieniu czterech tygodni do powsze­
chnej kassy wdów urzędników sądowych odesłane, 
jeśli do ezasu tego niewiadomi właściciele resp. ich 
sukcessorowie tych mass takowe nie zażądali i się 
do nich niewylegitymowali.

Łobżenica, dnia 2. Listopada 1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

Dobra Eaarusewo  * przylfegłościami w po­
wiecie W r z e s i ń s k i m  położone, a około 2600 
mórg włącznie z borem rozległości mające, są celem 
uskutecznienia działów, z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliźszćj wiadomości zasięgnąć można u opiekuna 
małoletnich współwłaścicieli P i o t r a  K r z y ż t o p o r -  
s k i e g o  W  T o r u n i u ,  lub też u współsukcessora 
W a T e r e g a  H u l e w i c z a  w M ł o d z i e j e w i c a c b  
w sąsiedztwie P a r u s e w a .

Dom. MMarańowo pod M o s i n ą  
ma cztery gniade dobre powozowe konie 
4 —5 cali wysokie, tanio na sprzedaż.

OBW IESZCZENIE.
W  ceiu dostawy około 

1500 centnarów czarnego rżannego chleba,
100 » pięknego rżannego chleba,

8 » pięknej mąki pszennćj,
125 » pięknćj mąki rźannćj,

65 szefli pęczaku jęczmiennego,
70 » kaszy jęczraienućj,
60 » kaszy tatarczanćj,
12 * kaszy ow sianej,
50 *> jagieł,

130 » grochu,
20 centnarów słoniny,
12 » masła,
50 » oleju do pajenia,

6  » świec łojow ych,
1 » t ranu,

10 .. szarego m ydła,
1 .. twardego m ydła,

dla domu poprawy w Kościanie, dó potrzeby w r, 
1858, wyznaczyliśmy termin licytacyjny w biórze 
wspomnionego zakładu
na d z i e ń  30. L i s t o p a d a  r. b. p r z e d  p o ł u ­

d n i e m o g o d z i n i e  9 t e j  
na który chęć dostawy mających zapraszamy z nad­
mienieniem, iż warunki dotyczące w Dyrckcyi pod­
pisanej przejrzane być mogą.

Kościan, dnia 12. Listopada 1857.
D y re  k ey  a d o m u  p o p r a w y .

mm

SPRZED A Z KONIECZNA.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  Ś r e m i e .  W ydzia łl.

W  mieście Ś r e m i e  w R ynku pod Nr 63. 64. 
położona, kupcowi S a m u e l o w i  A i e x a u d r o w i  
z NoWcgomiasta n /  W . należąca posiadłość, składa­
jąca się z domu murowanego ż dwiema pobocznemi 
ptzybudowańiam i, stajni, dwóch wozowni, domu 
mieszkalnego w podw órzu, podwórza etc, oszaco­
wana na 7524 Tal. 27 Sgr. wedle taxy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hypotecżnym i wa­
runkami w Registraturze, ińa być d n i a  5. L u t e g o  
1858- p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  l i t e j  w 
miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnej, nie oka­
zującej się z księgi hypotecznej, zaspokojenia po­
szukują z ceny kupna,  z swoją pretensyą do Sądu 
zgłosić się powinni.

Niewiadomi z pobytu sukcessorowie zahypoteko- 
wanego wierzyciela L e h m a n a  A s c h e r  F r i e d ­
m a n n  a,  mianowicie:

a. A b r a h a m  F r i e d m a n n ,
b. S a l o m o n  F r i e d m a n n ,
c. S a m u e l  F r i e d m a n n  

zapozywają się ninicjszćra publicznie.
Ś r e m ,  dnia 29. Października 1857.

OBW IESZCZENIE.
Następujące w depozycie naszym znajdujące się 

m assy:
1) Massa konkursowa chirurga miejskiego P o m -  

m e r ,  a to Percipienda:
a. Amtraann P a e s l e r  na amcie w M r o c z y  w 

ilości 16 Tal. 6 Sgr.
I, Poborcy K o s t k i  w miejscu 19 Tal. 8 Sgr.
c. Kamlarzą miejskiego K u n z  w miejscu 1 Tal. 

19 Sgr. 6 Fen.
d. W dow y N e u m a n n  zaś zamęźnćj Mo n i en w 

miejscu 1 Tal. 16 Sgr, 8  Fen.
e. Obywatela i krawca G r z e g o r z a  K u n z  w 

miejscu 1 Tal. 10 Sgr. 6 Fen.
f .  Poborcy powiatowego Da mm w miejscu 11 

Sgr. 8  Fen,
g. Proboszcza Ś w i ą t e k  w miejscu 4 Tal. 1 Sgr.
h. Obywatela J a n a  K r u r a r e j  w miejscu 14 

Sgr. 6 F’cn.
i. Żyda obronnego i handlerza I z a a k a  A r o n a  

w miejscu 2 Tal. 21 Sgr. 8  Fen.
k. Arkuszerki i wdowy E l ż b i e t y  J a n k e n  w 

miejscu 11 Sgr. 8  Fen,
l. Kupca Z a w a l l a  w miejscu 3 Tal. 13 Sgr. 6 F.

ot. Piekarza J a k ó b a  K l u k  m a n a  w miejscu 29 
Sgr. 6 Fen.

n. Kupca A r o n a  S c h e y  w miejscu 8  Tal. 19 
Sgr. 6 Fen.

o. Burmistrza K r o m r e y  w miejscu 14 Sgr. 8 F.
p. Powroźnika F u n k  w miejscu 14 Sgr. 10 Fen.
2) Massa znaleziona, a to:
a. Nalężytość za znaleziony łańcuch do drzewa 

m uzy  kuta F r y d e r y k a  K r a u s e  z K r u s z k i  
11 Sgr.

Nowe stowarzyszenie wapna Crogolińskiego.
Donosimy niniejszem uprzejmie, iż poniżej wyszczególnieni właściciele Gogolińskich i Ottmu- 

tberskich pieców wapiennych, złączyli się w jeden związek celem sprzedaży wapna pod firmą;

low e stowarzyszenie wapna iogoliósklego.
Dostateczna ilość pieców wapiennych i wystarczający kapitał obrotowy, stawiają nas w mo­

żności zadosyć uczynienia wszelkim wyrnagalnościom i zapobieżenia każdej konkurrencyi.
Ku wygodzie szanownych osób od nas kupujących, urządzimy składy po wszystkich głó­

wnych stacyach i zastrzegamy sobie w tej mierze bliższe doniesienie. f f l a S S  g ł ó w n y  E Ł a i i -  
tor znajduje się w &oyolinie. W Wrocławiu  przyjmować będą polece­
nia Pan ES. S t e m  f Junkerśtr. Nr. 1.

Obadwaj Dyrektorowie tow arzystw a, Pan O t t o m a r  von W y s c ł i e t z k y  • Pan 
ES. S t e m  są upoważnieni do prawnego podpisywania w imieniu tegoż.

W rocław , dnia 8. Listopada 1857.
Ottomar von W yscłietzky,

posiedziciel dóbr.
Franc, von W jscltclaky,

Król. porucznik i posiedziciel dóbr. 
£ugen  von Wagenlioff,

Król. porucznik i posiedziciel dóbr.

Ferdynand Iow ak , partykulista. 
II. Stern , kupiec. 

August Seidel, mularz. 
Walenty Mluge,

posiedziciel składu węgli i gipsu i wła­
ściciel statku

Dnia 93. MAstopada mają być prze- 
dane przez licytacyą różne meble, jako to : 1 gar­
nitur polisandrowycb, drugi mahoniowych, trzeci 
jesionow ych, również firanki adamaszkowe i lustra 
w złoconych i polisandrowycb ramach, dyw any 
angielskie z trzech pokoi, i dwa piece żelazne fran- 
cuzkie we wsi E A r z y s i e k a  pod K ł e c k i e m  
w powiecie G n i e ź n i e ń s k i m .

Przedaż baraaiów.
W  owczarni zarodowćj Esr a U S S  w 

powiecie N i m p t s c h ,  rozpocznie się sprze­
daż baranów także i w tym roku w dniu 26. |  
Listopada. Zdrow ie, czystość krw i, silna 
budowa ciała, cienkość, nabitość i równość 
wełny, są własności polecające naszego za­
rodowego stada.

P r a u s s ,  dnia 10. Listopada 1857.
D y r e k c y a  d ób r .

W  niedzielę dnia 15. Listopada z rana zgubiono 
w MŁrzyzU (Kreutz) w sieni restauracyi albo 
w samej restauracyi czarną woalkę z koronkami; 
kto takową odda w P o z n a n i u  przy Berlińskiej uli­
cy 15a. na 1. piętrze otrzyma 5 Tal. nagrody.

W  środę 18. List. zapraszam uprzęj- 
jinie na nowy sposób robioną kiszkę wą- 

_itrobianą i kiszkę z kaszy i kiełbasy z przy­
muszaną kapustą i wazę ponczu w moim z przodku 
urządzonym lokalu Jezuicka ulica Nr. 8.

Ej . Masłowski.

Kurs giełdy berlińskiej,

9 0 0 0  butelekreńskiego,3 0 0 0  
butelek francuskiego czerwo- 
negOf lOOO butelek szam pań­
skiego Wina w rozmaitych gatunkach p ra­
wdziwe i reńskie" mno Mousses, jako też, wszelkie 
gatunki win zagranicznych, poleca za odstąpieniem 
2£ Sgr. na butelce handel wina

ES. Mi. W agnera ,  w Rynku Nr. 48.

Wielkie Zielonogórskie winogrona
otrzym ał EZff. Appel. obok Król'. Bauku.

Dnia 16. Listopada 1857.
S to . Na pr kurant
pa

pCt. papie-
rami.

.gofcuwi
zh*.
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